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Stronnictwo Prawicy Narodowej.
P rz y b y w a  nam  n ow a p a r tja  p o lityczna .

Co o n ie j sądzić  ?
W tuszem tyciu politycznem dzieją się rzeczy tak 

dziwaczne i niesamowite, że trudno «jeszcze dzisiaj 
wyrobić sobie o nich należyty sąd i zrozumieć ich 
znaczenie i ich następstwa. Otóż w Polsce dokonuje 
się na wielką skalę organizacja żywiołów zachowawczych. 
W roku 1919 po ukończeniu wcjny światowej i wybu­
cha rewolucyj w rozmaitych krajach idea konserwatyzmu 
zbankrutowała, prądy demokratyczne i liberalne zmiotły ją 
i pogrzebały. Taksamo i w Polsce padł nasz konser­
watyzm polityczny we wszystkich swoich odmianach. 
Powstały najrozmaitsze partje demokratyczne w rozma­
itych odcieniach i odmianach, a z ongi bardzo silnej 
partji konserwatywnej pozostały skromne tylko resztki, 
które ped rozmaitemi przybranemi nazwami matoznaczny 
wiodły żywot. Zdawało się, że po takich przeobraże­
niach, jakie spowodowała wojna światowa, dla idei 
konserwatywnej już więcej nie będzie miejsca. Tym­
czasem wskrzesicielem jej stał się właśnie ten mąż, 
który aż dotąd uchodził za skrajnego przeciwnika reakcji. 
Wszyscy pamiętamy jeszcze te czasy, kiedy to po 
wypędzeniu z Kongresówki niemców władzę ujął w 
swe ręce Piłsudski. Do rządu powołał on wówczas tylko 
socjalistów i innych skrajnych lewicccwów. Piłsudski 
sam socjalista stał się mężem sztandarowym wszystkich 
żywiołów lewicowych. One też wszystkie razem stanęły 
w czasie zamachu majowego po jego stronie. Tym­
czasem niespodzianie ten sam Piłsudski przed kilku 
tygodniami swym wyjazdem do Nieświeża, siedziby 
magnackiej Radziwiłłów, dał impuls do stworzenia partji 
konserwatywnej na wielką skalę, ożywiając odraz« ruch 
w obozie wszystkich skrajnie prawicowych żywiołów. 
Taż po wyjaździe p. premjera Piłssdskiego, grapa 
obecnych na zjeździe w Nieświeżu kresowców, Wileń­
skich z księciem Easiachem Sapiehą na czele zorgani­
zowała się w stronnictwo tak zwane zachowawczej 
partji pracy państwowej _  do której przystąpili też obaj 
ministrowie konserwatywni gabineto p, Piłsudskiego 
Ł j. Meysztowicz i Niezabytowski. Grapa ta wileńska 
prócz hasei konserwatywnych w dziedzinie społecznej 
i politycznej wysunęła także zasadę dążenia do prze- 
badowy ustroją państwowego republikańskiego na 
monaicbję.

Równolegle z tern rozpoczął gospodarz nitświeski, 
książę Janusz Radziwiłł, akcję otworzenia ttronnictwa 
zachowawczego i z innych 'stanów, nie tylko z zie- 
miaństwa. W tym celu porozamial się z krakowskimi 
Stańczykami i na gruncie warszawskim zorganizował tek 
zwaną Prawicę Narodową. Bezpośrednio po zjeździe 
warszawskim odbył się w pałacu bogatego przemysłow­
ca łódzkiego w Łodzi, żyda Poznańskiego, z udziałem 
delegatów świeżo zorganizowanej warszawskiej Prawicy 
Narodowej zjazd przedstawicieli wielkiego przemysłu 
— między którymi większa część to żydzi i niemcy, 
na ktćrem postanowiono przyłączyć się do Prawicy 
Narodowej. Tak więc znany jest jeż skład tego no­
wego stronnictwa. Należeć będą do niego magnaci, 
wielcy obszarnicy i wielki przemysł i h&ndel, który w 
znacznej części jest w rękach żydów i Niemców. 
Nowa ta organizacja skierowana, jest w pierwszym 
rzędzie przeciw narodowej demokracji, która pa pomocą 
Narodowej Prawicy chce się rozbić.

Ale my nie pytamy o to, ile ona przyczyni się 
do osłabienia obozu narodowo-demokratycznego, jak
0 to, w jakiej mierze ona przyałaży się dla debra 
naszego pańatwa. I pod tym względem żywimy bardzo 
poważ&c obawy, że cna nie tylko nie przyniesie państwu 
korzyści ale raczej szkodę. Najpierw dlatego, że za­
gmatwa jeszcze bardziej nasze już i tak poplątane 
życie polityczne — wnosząc w nie nowy ferment
1 zamęt. Powtóre do działalności tych sfer nie mamy 
zbyt wielkiego zaafania. Oczywiście, ż* i pomiędzy 
sferami, które grupują się kolo Prawicy Narodowej, są 
ladzie gorąco miłujący kraj, ale jest też wśród nich 
wielka ilość i takich, którym chodzi nie tyle o dobro 
kraju jak o ich magnackie, stanowe przywileje, o własną 
kieszeń, o własne dobro. Znana rzecz, że właśnie w 
tych aferach najmniej znachodzi aię przywiązania do 
do krają i zrozumienia dla potrzeb szerokich warstw

społecznych. Kto bowiem, jeżeli nie ci magnaci i bo­
gaci przemysłowcy, po wielkiej części rozbijają się za 
granicą, trwoniąc tam swój grosz. Czy to nie ci panowie 
swoje olbrzymie nieraz kapitały lokują zagranicą! Czy 
możemy mieć to zaufania do tych sfer, że one będą 
miały zrozumienie i życzliwość dla potrzeb społecznych 
i gospodarczych kraju i szerokich warstw jego ludności. 
A ¡mytem, jeżeli «da aię rzeczywiście stworzyć dość 
silną pzriję konserwatywna, na czcm się będą w przy­
szłości opierać rządy w Polsce? Bo przecież, żeby 
ona sama mogła stać się tak silną, żeby stanowiła więk­
szość w sejmie i mogła wziąć ster nawy państwowej 
w swe ręce, w to chyba nikt rozsądny nic wierzy. Czy 
meźliwe jest współdziałanie z nią skrajnej lewicy n. p. 
socjalistów, Wyzwolenia i innych tym podobnych partyj?

A na razie nie widzimy jeszcze żadnych innych partyj 
poza lewicą, któreby chciały współpracować z tak skraj­
nie prawicową partją, jak się przedstawia stronnictwo 
Prawicy Narodowej.

Czy jest do pomyślenia, żeby ręka w rękę przed­
stawiciele większego ziemiaństwa i przemysłu mogły 
pracować w rządzie razem z socjalistami i maioroinemi? 
Czyż możliwem jest, aby p. premjer Piłsudski mógł 
równocześnie być mężem sztandarowym i lewicy 
i prawicy?

Z tych to powodów z wielkim sceptycyzmem 
patrzemy na te nowe poczynania. Co z nich wyniknie?

Oby one do reszty nie rozprzęgły naszego życia 
politycznego!

O św ia d cz e n ie  ze sfe r z iem iańsk ich  z P o z n a ń sk ie g o  g o to w o śc i
w sp ó łp ra c y  z rządem .

Warszawa, 25. 11. Pod adresem rządn i na ręce « 
Prezydjcm Rady Ministrów nadeszła wczoraj z Pozna- [ 
nia następująca depesza:

Ciężkie położenie gospodarcze świata i naszego 
kraju pogłębia w opinji całego społeczeństwa i rządu 
przekonanie, że wyjście z obecnych trudności wymaga 
wzmożonego uwzględnienia potrzeb życia gospodarcze­
go, zwiększenia wytwórczości i otoczenia tak warszta­
tów pracy, jak i świat pracujący wydatną opieką. W 
dążnościach tych wszyscy obywatele i czynniki wytwór­
cze, powinny z całych sił i wedle nsjlepszej woli 
współpracować.

Rolnictwo i przemysł rclniczy zachodniej Polski 
craz przemysł górniczo-hutniczy G. Śląska, witając 
z pełnem uznaniem te dążenia, połączył się po grun­
townej rozwadze w dniu dzisiejszym w tej myśli i na 
tej drodze.

Wynikiem osiągniętego porozumienia jest stworze­
nie organizacji, która przy ścisłej współpracy z rządem 
ma na celu rozbudowę życia gospodarczego, jego wzmoc­
nienie craz przyczynienie się do utrwalenia podstaw 
dla rozkwitu państwa naszego.

Nowa ta organizacja prosi przyjąć zapewnienia 
jsknajszczerszych chęci i jaknajiepszych zamiarów oraz 
oświadcza gotowość do najszczerszej współpracy. Poz­

nań, dnia 24 listopada 1926 r. Następują podpisy: 
Mieczysław Chłapowski, Tadeusz Drzaźdżjński, Alfred 
Falter, Paweł Geisenheimer, Stanisław Karłowski, Józef 
Kiedroń, Zygmunt Pizybylaki, WiadysławPsateki, Mar- 
jan Szydłowski. Kazimierz Eden-Ttmpski, Rudolf Wachs- 
man, Gastaw Wiliiger, Jan Żółtowski, Józd Żyęhliński

Za przykładem Poznańskiego.
W s p ó łp r a c a  z e  s f e r  z ie m ia ń s k ic h  

P o m o r z a  z  r z ą d e m  M a r sz , P i ł s u d s k ie g o .
Toruń 26. 11. W zw iązku z konferencją 

ziem ian pom orskich, odbytą ostatn io  w Toruniu , 
w iciu  obyw ateli ziem skich złożyło w izy tę  p. 
w ojew odzie M łodzianowskiemu. J a k  się  do­
w iadujem y, na w spom nianej konferencji było 
dw udziestu  k ilku  ziem ian t Pom orza, k tó rzy  
zgodnie opow iedzieli się za poparciem  rządu  
M arszałka P iłsudskiego.

W ojewoda M łodzianowski zostaje.
Warszawa. 25. 11. Niektóre dziennisi prowincjo­

nalne podały w tych dniach wiadomość, jakoby woje­
woda Pomorski Młodzianowski miał opuścić zajmowane 
stanowisko.

Min. spraw wewnętrznych kategorycznie stwierdza, 
że pogłoski te pozbawione są wszekiej prawdy.

Zapewniając ludność województwa pomorskiego 
o zapcłnej bezpodstawności wszelkiego tego rodzaju 
wiadomości mających na cela szkodliwe szerzenie nie­
sprawiedliwych obaw i niepokojów przestrzegam przed 
złcśliwem kolportowaniem podobnych pogłoaek, prze­
ciw którem wystąpią z pełnią środków pralnych.

(—) Wojewoda Pomorski 
Młodzianowski.

Na łono Kościoła Katolickiego powrócił wielki pisarz Stanisław Przybyszewski.
Do szeregów głównych literatów-konwertystów 

przybyło nowe wielkie imię. Stanisław Przybyszewski 
pojednał się z Bogiem i wrócił do praktyk Kościoła 
katolickiego. Długo błąkająca się po manowcach dnsza 
znalazła wreszcie drogę do prawdy wiecznej.

Wybitny uczony katolicki, były redaktor .Przegląda 
Powszechnego", O. Jan Pawelski, spowiednik Przyby­
szewskiego, który był narzędziem Bożem w nawróceniu 
pisarza, tak ujmuje historję nawrócenia:

Lat temu dwadzieścia kilka zetknąłem się po raz 
pierwszy ze Stanisławem Przybyszewskim. Nie osobi­
ście, ale w literackiej polemice. Stal wtedy n szęzytn 
sławy. Wrócił dopiero co do ojczyzny ze Skandynawji
i Niemiec, mając za sobą cały szereg utworów, pisa­
nych w języku niemieckim i rozgłośnych w niemieckiej 
literaturze.

Ktakowski tygodnik .Życie" był pierwszą widownią 
jego polskiej twórczości. Tam przygotowano mu uro­
czysty wjazd do Polaki, tam ogłoszono po raz pierwszy

u nas program .nagiej daizy“, tam wystąpił Przyby­
szewski ze swojem literackiem .Cocfiteor".

Oczywiście, jak w takich razach bywa, twórczość 
ta niezwykła, prócz licznego chóru wielbicieli, wywołała 
także i opozycję. Rozpoczął ją dzisiejszy rektor uni­
wersytetu wileńskiego, Marjan Zdziechowski, w dalszym 
szeregu stałem i ja. Napisałem dwie rozprawy: .Pro­
gram nowej poezji polskiej* i .Zasady estetyczne w 
Confiteci". Na zarzuty moje odpowiedział Przyby­
szewski tak spokojnie i łagodnie, że aż wywołało to 
zdziwienie. Sens odpowiedzi tkwił w tem,-że niesłusz­
nie napadam na .nagą duszę" bo .sztuka nagiej dnszy 
obejmuje także i mistyczną poezję św. Teresy i innych 
katolickich pisarzy". Odpowiedź taka miała swoje 
ugruntowanie w pewnym ówczesnym prądzie umysło­
wym. Był to czas, w którym wracał do katolickiego 
Kościoła Haysmana, Boeiget, Coppe, Brunetiera — 
czai wielkich .nawróconych", stwarzających nowy kie* 
runek nco-chrześcijaóaki.
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G ran ice  P o m o rz a  s ą  n ienarusza lne .
W y je  w o d a 'P o m o rsk i p rz e c iw  ro z s ie w a n ia  fa łszy w y ch  pog łosek  o zm ian ie  g ra n ic  Pom orza.

Tortń, 26. 11. Z Pomorskiego utzęću wojewódz­
kiego otrzymujemy następ# jące pismo:

Wobec ukazania się w części prasy pomorskiej 
pcgłcaek o rzekomej ofercie niemieckiej co do zmian 
terytorialnych na Pomorzu i póinccnem wschodzie, 
stwierdzam z całą stancwczcścią, Ze wszystkie te po­
głoski pozbawione są jakiejkolwiek podstawy realnej, 
będąc jedynie i wyłącznie wymysłem wrogiej państwu 
polakietmi propagandy. * i



Na szeroką skalą zakreślona akcja komunistów na Pomorzu.
Akcja komunistyczna w Police zakreśla coraz to 

azeraze kręgi. Niedawno tema wykrytą została organi­
zacja komanistyczna w Grudziądzu, na czele której stał 
znany policji agitator, Maksymiljan Gołębiowski. Je ­
denasto członków tej organizacji stanie w piątek 26 
bm. przed sądem grudziądzkim. Są to przeważnie 
robotnicy lub rzemieślnicy, rekrutujący się z pośród 
najbiedniejszego proletarjato.

Nie brak jedaak wśród nich także doświadczonych 
i wyrobionych już agitatorów, jakimi obok Gołębiow­
skiego, są szewc Halabowski, ślusarz Fujsrski i niejaki 
Jan Barski.

Członkowie tej organizacji przedzieleni na grupy 
po 5—6 osób mieli ściśle określony program i sposób 
działania, a celam ich było zmienić w drodze zbrojnego 
przewrotu dotychczasowy ustrój Rzeczypospolitej na 
ustrój komunistyczny. Z/:hwilą zorganizowania każdych 
300 ludzi w komórkach komunistycznych miały być 
tworzone kompanje szturmowe. Poszczególne grupy 
■iały swoje hasła, które służyły do wzajemnego legi­
tymowania się członków, a poszczególni członkowie 
każdej grupy przybierali sobie pseudonimy.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju organizacja

wspólna jest wszystkim komunistom w Police i ma 
swoje źródło w centralnym komitecie komunistycznym, 
którego siedzibą jest Warszawa i który niewątpliwie 
pozostaje w bezpośrednim kontakcie z Sowietami 
rosyjskiemi.

Ze względu na tak ciekawe szczegóły dotyczące 
organizacji komunistycznej, piątkowa rozprawa badzi 
w Grudziądza powszechne zainteresowanie. Rozprawa 
ta zajmie cały dzień; przewodniczyć jej będzie dyrek­
tor sądu Łachecki, oskarżać prokurator dr. Mayzel.

P roce«  o szp iegostw o.
W poniedziałek 29 bm. odbędzie się w Grudziądzu 

rozprawa przeciw szeregowcowi marynarki wojennej, 
Sylwestrowi Bocianowi i niejakiemu Aleksandrowi Bach- 
stallerowi z Warszawy, oskarżonym o uprawianie szpie­
gostwa wojskowego.

Do rozprawy powołano licznych świadków i znaw­
ców wojskowych. Szczegóły sprawy trzymane są 
z łatwo zrozumiałych powodów w tajemnicy. Rozpra­
wie przewodniczy sędzia okręgowy Kórnicki, oskarża 
prokurator dr. Mayzel.

„Głos Prawdy", opisując zajście, jakie miało miej- | 
sce w niedzielą ubiegłą z przedstawicielami t, zw. ko- ; 
ścięła narodowego Hodnrem i Haszną w kinie „Pan", 
podał następują:e «wagi:

„Przygnąbiającetn echem odbija się to zajście 
wśród mtljonowych naszych współrodaków za Oceanem 
na wolnej ziemi Waszyngtona. Pamiętać musimy, że 
Kościół Narodowy jeat tam ostoją polskości naszego 
wycbodźiwa, gdy tymczasem Kościił Rzymski jest do­
skonaleni narzędziem amerykanizacji emigrantów".

Łączymy się z tymi wszystkimi, którzy potępili to 
zajście. Jednakże nie możemy pozostawić bez odpo­
wiedzi powyższego twierdzenia „Głosn Prawdy", które 
jest nietylko nieuzasadnione, ale wprost obrażające 
wysoce działalność i zasługi Polaków w Ameryce, na­
leżących do Kościoła rzymsko-katolickiego. Z okazji 
tegorocznego kongresn encharystycmrgo w Chicago 
zwiedziliśmy większe osiedla polskie w Ameryce. 
Wszędzie budowaliśmy się objawami życia nietylko 
(tligijnsgo, ale także narodowego Polaków w Ameryce, 
z kiórych prawie cztery miljony zaliczają się do Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, a tylko znikoma garstka 
naltży do tzw. kościoła narodowego. Byliśmy także 
w Sarsnton, siedzibie przywódcy kościoła narodowego, 
i tam stwierdziliśmy żywo pnlsujące życie narodowe 
przedewszystkiem wśród Polaków rzymsko-katolickich.

Tak w Chicago, jak we wszystkich innych więk­
szych miastach amerykańskich, które zwiedziliśmy 
duszpastersko, zetknęliśmy się z przedstawicielami bądź 
Kościoła katolickiego, bądź władz państwowych i miej­
skich. Wszędzie zauważyliśmy wielki szacunek, jaki 
władze te dla amerykańskich Polaków katolików czują 
i słyszeliśmy niejednokrotnie od nich pochwały dla re­
ligijności i narodowego poczucia katolickich Polaków 
amerykańskich.

Natomiast nie zauważyliśmy, ażeby t. zw. kościół 
narodowy odgrywał jakąkolwiek rolę w życiu pablicznem 
w Ameryce, przeciwnie zapewniano nas, iż jest w roz­
kładzie i nikt z garstką pozostałych jego zwolenników 
w Ameryce aię nie liczy.

Przypisywanie więc przez „Głos Prawdy" tak z w. 
kościołowi narodowemu zasługi, jakoby był ostoją pol­
skości wyehodźtwa polskiego, jest twierdzeniem nie- 
prawdziwem a jednocześnie krzywdzącem odmawianie 
istotnej zasługi Polakom w Ameryce, należącym do 
Kościoła rzymsko-katolickiego.

Eiancjacja „Głosu Prawdy" jest łem b oleś niej arą, 
że opinja publiczna uważa „Głos Prawdy" za pismo 
półurzędowe rządu polskiego.

Warszawa, d. 23 listopada 1926 r.
X. Stanisław Łukomiki, Bistua Łomżyński.
X Henryk Przeździecki, Biskup Podlaski.

W i a d o m o ś c i .
N ow em iasto , dnia 29 listopada 1920 r.

Kalendarzyk. 29 listopada, Poniedziałek, Saturnin m.
80 listopada, Wtorek, Andrzej, ap.

Wschód słońca g. 7 — 48 m. Zach. słońca g. 15 — 49 m, 
Wschód księżyca g. 1 — 50 m. Zach. księżyca g. 14 —19 m,

Z m iasta i pow iatu . 
O D E Z W A .

N ow em iasto. Chcąc dać starcom, nie mogącym 
zapracować i nie mającym znikąd pomocy materjalnej 
jako też najbiedniejszym miasteczka naszego, możność 
spożycia chociaż tylko raz dziennie posilnej strawy, 
zamierza Magistrat przy nadchodzącej porze zimowej 
urachcmić kuchnię lądową. J iż  w ubiegłych latach 
okazało się urządzenie kuchni bardzo pożyteczne, za­
wdzięczając istnienie takowej nadzwyczajnej ofiarności 
obywatelstwa tak miejskiego jak i pozamiejskiego.

Przykra to rzecz naprzykrzać się o jałmużnę i każ­
dy, kto z konieczności rękę do drugich wyciągać był 
zmuszony, zna z doświadczenia takie upokorzenie. Lecz 
konieczność i przykrość położenia, z drugiej zaś strony 
znana wielka ofiarność naszego obywatelstwa, której w 
ubiegłych latach w tak wielkiej mierze na cele bezpłat­
nej kuchni doznaliśmy, ośmiela nas i zachęca do pono­
wienia prośby o nowe ofiary.

W ostatnim roku odżywialiśmy około 129 osób. 
Liczba tych nieszczęśliwców w tym roku niestety nie 
jeat mniejszą, Łez przeciwnie znacznie się zwiększyła. 
Jesteśmy przeświadczeni o trudaem położenia zamoż­
niejszego obywa eUtwa, obarczonego rozmaitemi cięża­
rami, licz pomimo to z całą efaością serdecznie prosimy 
o łaskawe poparcie naszej akcji i zasilenie nas darami 
w natnraljacb: jak ziemniaki, groch, jęczmień, żyto, 
kapustę, brukiew, marchew, warzywo, tłuszcze lab też 
gotówką.

Chociażby najskromniejszy dar mieć będzie dla nas 
wielką wartość, a d! * ubogiego będzie łatką i najwiąk-

|  szem dobrodziejstwem.
I Apeluje więc na tej drodze do serc miłosiernych 

Szanownego Obywatelstwa miasta i powiatu o łaskawa
.  zasilenie piwnicy i spiżarni kuchni naszej, które doź», 
f dato pomieścić mogą zapasów, a dotychczas zapełnia
( są puste. Niech lewa ręka obficie dającego ofiarodawcy 

nie widzi tego czego daje hojna prawa rękal — Bądź­
my miłosierni, a dostąpimy również miłosierdzia 1 Bóg 
Sam tu jeat poręczycielem i zapewnia, że co dasz 
ubogiemu, odda tobie ze stokrotnym procentem.

Łaskawe przesyłki prosimy zgłaszać w Magistracie 
we wtorek i piątek.

Za komisję Ubogich 
(—) Korzętkowski, barmistrz miasta.
S ek c ja  g im n az ja ln a  L . O. P . P . 

N ow em iasto. Jak nam donoszą z zarządu miej­
scowego Koła Ligi Obrony Powietrznej, przy tut. 
gimnazjum powstała sekcja gimnazjalna L. O. P. P., 
która w czasie tygodnia, wśród aczniów gimnazjalnych 
zebrała na te cele 92 zł 30 gr, to jest niemal llt część 
całej zbiórki tygodnia L, O. P. P. w mieście.

Wychowawcy młodzieży gimnazjum naszego, winni 
być dumni ze swych wychowanków, Którzy zrozumieli 
ideę twórczej organizacji.

To dobrowolne opodatkowanie się młodzieży, bez 
wszelkiej agitacji i nacisku świadczy, że młodzież od­
czuwa potrzebę przyjście z pomocą krajowi, a zarazem 
wykazuje, że ci mali obywatele wyzbyli się egoizm» 
dla dobra ogólnego. Gdy się zauważy, że młodzież 
przeważnie rekratuje się ze afer średnio zamożnych, 
to przyznać należy, że jest to wielką cf arą i że równo­
cześnie rodzice dobrze pojęli ideę swoich synów, nie 
skąpiąc im grosza na tak wzniosły cel.

Z akończen ie  k u rsu  Z iem ian ek  lo b a w sk lc h . 
L ubaw a. Ziemianki koła lubawskiego urządziły w 

naszem mieście kurs kroju, haftów i szycia, który trwaf 
4 tygodni. Zapisało się do tego karsn 45 pań. W 
sobotę, dnia 20 i w niedzielę 21 bm. odbyła się w 
Ochronce wystawa prac uczestniczek kursu. Robótki 
te o motywach ludowych ogólnie się podobały, o czem 
świadczyła liczna frekwencja zwiedzających wystawę. 
W niedzielę o godz. 7 ej wieczorem zakończyła kurs 
i wyatawę Dardzo ndała zabawa na sali p. Kowalskiego 
z bufetem we właanym zarządzie.

P o ia r .
Z łotow o. W piątek około godziny 6 tej wieczo­

rem mieszkańcy Lubawy ujrzeli na wieczorne® niebie, 
na wschód, wielką wzmagającą się z każdą chwilą łaaę 
pożarną Równocześnie też już wyruszała straż pożarna 
na miejsce wypadkn. Spłonęła stodoła p.Neumanaa w Zło­
towie, zawierająca część oatatniego żaiwa. Gdy straż po­
żarna przybyła do ognia, prawie cała stodoła już stała 
w płomieniach. Innym zabudowaniom niebezpieczeństwo 
nie groziło. Przyczyny pożaru do tej chwili nie zdo­
łano atwierdzić.

R zadk i g o ić .
K ostkow o. Od kilka dni zauważono w lasach 

Nadleśnictwa Kostkowo (rewir. Kostkowo) niebywały 
okaz z świata drapieżników, w posiaci orła przedaiego,. 
(aquila fu!va), którego obecność spowodowała znaczne 
spustoszenie w dobrze hodowanym zwierzoatanie te­
go nadleśnictwa; to też miejscowi leśniczowie z Kierow­
nikiem leśnictwa Kostkowa p Leonem Makowskim 
na ceele, starali się wszelkiemi siłami ukrócić swawolę 
rabusia

Jednakże wszyscy nie dostąpili tego szczęściu 
z wyjątkiem p. Makowskiego, który w dniu 26. bm* 
o świcie celnym strzałem położył krea życiu drapieżnika.

Jest to egzemplarz o 2*/, metrowej rozpiętości 
skrzydeł, kolorze ciemno brunatnym, łapami i dziobem 
silnie rozwiniętemi, — w wiekn około 10 la t

Z powyższego wnioaknją leśnicy, że szczęśliwy 
strzelec jest wybrańcem diużyny bogini Diany i atła- 
damy mu więc na tej drodze szczere .szczęść łowcy" 
i powodzenia nadal w źycin myśliwskie«.

Ceeść bohaterowi. Myśliwi obserwatorzy.
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GŁ OWY  DO POZŁOTY.
(Ciąg dalszy).

Sądziłem, że na korytarza spotkim znewa żandar­
ma i zdziwiłem się, gdy na moje zapytanie, oświadczył 
mi woźny, że mogę iść, dokąd mi się podoba. Pocóż 
mię przyprowadzono z taką ccremonją, skoro chciano 
tylko przekonać mię, że pan Kabany wraz z p. Htady- 
łowiczem dali mi do podpisu zeznania, których nie po­
czyniłem? W głowie mi się kręciło w skałek wszyst­
kich tych wrażeń, jakich doświadczałem od dwadziesto 
czterech godzin. Wybiegiem z gmachu sądowego 
i puściłem się pędem ko zajazdowi, ale zaledwie obie­
głem parę kroków usłyszałem za sobą głos: — Ed­
mundzie, Efmandziej — Był to mój opiekun, który 
pospieszał za mną. — A to bieda z tym chłopcem — 
dodał, gdy się zatrzymałem — od kilka godzin szakam 
cię w calem mieście 1 Gdzie o licha zabłądziłeś tym­
czasem? Masisz już nawet być głodnymi

— Proszę pana — rzekłem drżąc od gniewa i nie 
mogąc nawet mówić wyraźnie z wielkiego wzburzenia 
— proszę pana, niech pan nie gra komedyj ze mną! 
Chcesz paa przywłaszczyć sobie pieniądze, które paa 
wziąłeś od mego nieboszczyka ojca, i masz pan po 
swojej stronie te... piękne sądy, to dobrze, niecb pana 
staży ten kspitalik... dam sobie radę w święcie bez 
pieniędzy i bez pana! Ale pocóż mnie pan każesz 
kuć w kajdany i włóczycz po mieście, jak zbrodaiarza,

dlaczego mi pan n » pozwalasz odwiedzić moich do 
broczyńiów, e i 4 e  dlaczego mnie paa prześladujesz 
swoją oaieką?

— Mści«, > w ifjował chłopaki W imię Ojca i Syna 
— przeżegnsł lę j. Klonowski — czego ty chcesz, co 
tobie jest, E 1 n.udzie ? Jakie kajdany? Kto ci bronił 
odwiedzić ktokolw iek? Chyba dostałeś jakiej gorączki 
w skutek upaiu! Chodź, chodź, bo ludzie stają i pat 
rzą na ciebie, jak na szsłonegol

— Niech stają, niech patrzą i słachająt Ja chcę 
właśnie tego, aby się zeszło jak najwięcej lodzi, a wten­
czas krzyknę głośno, że Klonowaci osznst i złodziej, 
i udowodnię to !

Tak krzyczałem i pieniłem się z wściekłości, i ła­
pałem nogami, na placu w Żarnowie, a mnóstwo ludzi 
gapiło się na mnie, jak na warjata. Gdy ochłonąłem, 
spostrzegłem, że p. Klonowski zobaczywszy, na co się za­
nosi, odszedł. Zapćźao spostrzegłem, że zamiast 
jego skompromitować, sam się skompromitowa­
łem. Jakiś pijanica wytoczył się z pobliskiego szynka 
i widząc mnie gestykulującego w wielciej ekstazie, 
przystąpił do mnie i poklepawszy mnie po barkach, 
zaproponował mi, abym poszedł za nim. To wytrzeź­
wiło mnie natychmiast; zawstydzony ogromnie, od­
szedłem z nosem spsszczonym na kwintę wśród/ śmie­
chu powszechnego. Nie zostawało mi nic, jak tylko 
pójść za p. Klonowskim — ale cała moja eaergja zni­
kła jak kamfora i czołem, że zrobię bardzo głapią minę, 
gdy aię zejdę z moim opiekunem. Na szczęście moje, 
polityka nakazywała ma odawać, że nie słyszał ani 
słowa z całej mojej rozprawy; przyjął mnie, jak gdyby

się nic nie stało, był nawet w bardzo dobrym humorze.
— No chdźźe, chodź, ty włóczęgol Napij się 

kawy, bo za godzinę pojadziemy, jeżeli mnie interesa 
niezatrzymają do jutra. Czekam ta jeszcze na kogoś 
i muszę skoczyć do p. Opryszkiewicza, aby zobaczyć 
czy nie nadjechał mój interesant. Ale słachajno, co 
ty plotłeś przed chwilą o jakiemś zakuciu i włóczeniu, 
co to ma znaczyć?

— Jakto przecież pan sam przysłałeś po mnie 
żandarma do państwa Wielogrodzkicb, który mi skuł 
ręce i zaprowadził mnie do sądat

— W imię Ojca i Syna! — przeżegnał się znowu
pan Klonowski — to ty byłeś n państwa Wielogredz- 
kich? Ach czemużeś mi nie powiedział, że chcesz taus 
iść, byłbym kazał Wasylowi, aby cię odwiózł, bo to 
bardzo daleko 1 O żandarmie pierwszy raz słyszę;
kiedy mi powiedział pan Opryszkiewicz, że znikłeś 
z jago domu, szukałem cię wszędzie i po drodze za­
pytałem komendanta posterunku, czy ciebie nie widział. 
Z grzeczności dla mnie, kazał cię zapewne szukać swo­
im ladziom •••

— I odstawić do prezesa sądu, który mi dał do 
czytania sfałszowany protokół moich zeznań co do 
pańskiej opieki, i który nie cbciał słuchać moich wy­
jaśnień! Proszę pana —< mówiłem dalej — niechaj 
pan sobie nie zadaje pracy odgrywania komedji przc- 
demną; rozumiem ja to doskonale, że nie chciałeś pan, 
abym mógł rozmówić się z p. Wielogrodzkim pierwej» 
nim pan porozumiesz się z sądem po swojemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Biskupi polscy przeciw kościołowi narodowemu i „Głosowi Prawdy“.



O głoszenie .
Zarząd Okręgowy Towarzystwa Powatańców i Wo­

laków na powiat Brodnica, Lnbawa i Działdowo w 
Brodnicy podaie do wiadomości interesowanym osobom, 
SC Komisja Odznaki Pamiątkowej Wojsk Wielkopolskich 
przyjmuje wnioski o wydanie odznaki pamiątkowej, 
Wojsk Wielkopolskich.

Wnioski składać mogą te osoby, które służyły w 
farmacjach Wojak Wielkopolskich od dnia 27. 12. 1918 
do 21.8. 1919 r„ najpóźniej do dn ia  10. X II. 1926 r .  
g?, Wszelkie wnioski winny być zaopatrzone w podpis 
oficera danego oddziały względnie oficera ewidencyjne­
go P. K. U. oraz w podpisy dwóch świadków t. j. 
osób, które w tym okresie w formacjach wielkopolskich 
iłnżyli. Cena Odznaki włącznie z patentem i legity­
macji Odznaki Pamiątkowej Wojak Wielkopolskich wy­
nosi 2.50 zł.

Wnioski z podaniem imienia i nazwiska, daty uro­
dzenia, daty wstąpienia do formacji wielkopolskiej, oraz 
nazwy ;tej farmacji i posiadanego wówczas stopnia 
służbowego, należy przysłać do Związku Oficerów Re­
zerwowych w Poznaniu, Wały ks, Józefa 12a.

Członkowie Towarzystw Powstańców i Wojaków 
mogą zgłosić się z informacją i o odbiór kwestjonarju- 
szy do tutejszego Zarządu.

Za Zarząd Okręgowy: (—) J. Kamiński sekretarz,
(—) Dr. Siudowski ppłk. tez. i prezes.

Z Pomorza,
K radzież  z w łam aniem .

D ziałdow o. Onegdsj wtargnęli nieznani złodzieje 
do składa kupca Mówińskitgo przez wyrżnięcie dolnej 
części drzwi wejściowych i skradli znaczną ilość mater­
iałów ubraniowych, jedwabiu i wełny wartości około 
10.000 zł. Z jaką bezczelnością włamywacze poetęeo- 
wali tam, widać z tego, iż wywiercono w drzwiach 37 dziur 
za pomocą ostrego narzędzia.

S p ra w y  o rg a n is tó w .
B rodn ica . Zebranie organistów na dekanaty 

Brodnica, Gorzno, Lidzbark, Nowemiasto i wszystkie 
sąsiednie dekanaty odbędzie się w Brodnicy w czwar­
tek dnia 2. grudnia, i to z poprzedzającem żałobne« 
nabożeństwem za zmarłych, niezapomnianych jeszcze 
kolegów ś. p. Ronowskiego, Demskiego, Ciecierskiego
1 Barańskiego, w kościele farnym o godz. 10. przed 
południem. Po nabożeństwie zebranie w lokalu pana 
Zagórskiego, z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie. 2 Sprawozdanie z walnego zebrania. 
3 . Referat »jak wygląda w naszych dek.“. 4. Wolne 
głosy. 5. Uregulowanie składek i zakończenie.

Prócz niniejszego ogłoszenia, zostały wysłane 
jeszcze osobiste zawiadomienia do wszystkich znanych 
Kolegów, i o ile który z tychże nie stawi się na to 
zebranie będzie na zawsze uznany za ospalca, niedba­
łego o swój stan zawodowy.

Ceraficki (—) zait. prez. djec.

W izy tac je  g im nazjów  g ru d z iąd zk ich .
W związku z organizacją pracowni w gimnazjum 

matcm.-przyrodoiczem przybył w dniu 25 bm. do Gru­
dziądza naczelnik wydziału Szk. Średn. p. Świderski, 
który odbył konferencję z profesorami gimnazjum. 
Ponadto wraz z p. Świderskim przybył do Grudziądza 
wizytator bigjeny, dr. Ciosłowski, celem zapoznania się 
z warunkami prac w szkołach grudziądzkich w zakresie 
wychowania fizycznego.

D iecezja  che łm iń sk a .
W środę, 24 bm., udzielił Najprz. Ks. Biskup 

Stanisław Wojciech kanonicznej instytucji ks. prób, 
Kupczjńskiemu z Garca na beneficjum w Tczewie (fara).

Ks. administrator St. Srarafński w Łasinie został 
mianowany prefektem państwowego gimnazjum męskie­
go w Toruniu.

K o n fisk a ta  3000 do larów .
T czew . Niedawno zoitał przez urzędnika tutej­

szej granicznej kontroli skarbowej przytrzymany pewien 
rżydek warszawski, który, „potrzebował aoDie chcieć 
przemycić“ okrągłe 3000 oryginalnych dolarów amery­
kańskich. Wpadł ów żydek na bardzo oryginalny spo­
sób prremycania. Pozwijał swoje dolary w bardzo 
małe ruloniki i powsadzał je do ustników oryginalnych 
papierosów monopolu polskiego.

C zyn godny n aślad o w an ia .
Ż arnów iec . Pan Wiktor Zipcer, dzierżawca Do­

meny Państwowej w Żarnów« pow. Puck, wybudował 
dla Policji Pańitwowej przy małej pomocy rządowej 
domek kontrolny na punkcie granicznym, gdzie z braku 
fanduszy sami fonkcjonarjusze wybudowali uprzednio 
właanemi siłami małą szopę, dającą im wprawdzie kry­
jówkę przed deszczem — ale narażającą władze polskie 
na drwinki ze strony przekraczających granicę obco­
krajowców.

Ten hojny i godny naśladowania czyn obywatela 
opolskiego i dbałość o najdalej na północny zachód 
wysuniętą placówkę graniczną — zjednał sobie nietyl- 
ko wdzięczność zainteresowanych fankcjonarjuszów Po­
licji, ale i całego społeczeństwa.

Z dalszych stron Polski*
B rato b ó jca  p ro s i o k a rę  śm ie rc i.

B ydgoszcz. Zasądzony na 15 lat więzienia bra­
tobójca młodszy Leitgeber, zwrócił się podobno do 
przewodniczącego sądu z prośbą o zmianę wyroku
2  15 lat więzienia na karę śmierci, przez rozstrzelanie. 
Prośbę swą motywuje tem, że dla społeczańitwa jest 
on już stracony i nic dobrego z niego nie będzie.

W ie lk a  n ag ro d a  li te ra c k a  P oznan ia .
Poznań. Stitut nagrody literackiej miasta Pozna­

nia imienia Jana Kasprowicza, został przez magistrat 
uchwalony. Nagroda w kwocie 10 tyś. zl, będzie przyzna­
wana co 2 lata autorom polskim za całą działalność litera­
cką, lub za jedno dzieło. Nagrodę tę otrzymać będą 
mogli tylko literaci urodzeni lub mieazkający na zie­
miach zachodnich, albo też innych ziem Polski, ale za 
pracę oświetlającą stosunki ziem zachodnich.

W ynagrodzen ie  za w y k ry c ie  p rzem ycanego  
to w aru .

Obowiązki swe straż celna w najcięższych nieraz 
warunkach spełnia z największem poświęceniem i odda­
niem służbie. Jako wynagrodzenie za wykrycie prze­
mycanego towaru otrzymują fonkcjonarjusze 40 proceat 
jego wartości, a za przyłapanie towaru wraz z przemyt­
nikiem — 70 proc. wartości.

Jedną z największych bolączek straży celnej jest 
brak odpowiednich pomieszczeń dla placówek.

P odw yżka podatków .
Warazawa. Przyjęto projekt rozporządzenia Pre­

zydenta Rzplitej w sprawie pobierania w r. 1927 nad­
zwyczajnego 10-procentowego dodatku do podatków 
bezpośrednich, podatków pośrednich, opłat stemplowych, 
podatku spadkowego itd.

Z e  św iata.
Sam obójstw o k u śn ie rz a  z pow oda c ie p te j zim y.

W miejscowości Peazterazebeth na Węgrzech zażył 
onegdtj znaczną dozę werontlu kuśnierz szegedyńiki, 
nazwiskiem Aladar Ritter. W groźnym stanie przewie­
ziono go do szpitala. Przed poptłnieniem kroku samo­
bójczego, Rttter napisał list pożegnalny, w którym jako 
motyw samobójstwa podaje wyioką temperaturę listo­
padową. Pisze on m. in:,

„Katastrofalnie piękna pogoda zapędza mnie do 
grobu. Praygotowałem się doskonale na tegoroczny 
sezon zimowy i liczyłem na to, że po jesieni nastąpi 
zima. Rozczarowałem się, gdyż znów naatało lato. 
Futra przezemnie nagromadzone stały mi się ciężarem 
i nie mogę wywiązać się ze swoich umów płatniczych. 
Pozoataje mi tylko zgon. Oby jak najrychlej przyszły 
mrozy, ażeby moim kolegom po fachu lepiej się po­
wiodło niż mnie*.

Strzec się we wagonach oszukań­
czych szulerów.

W przed ostatnim numerze gazety, donieśliśmy
0 samobójstwie popełnione« w nurtach Drwęcy, pod 
Kurzętnikiem ze strony młodego człowieka, biurowego 
we firmie J. Lewalskiego, którego prowadzenie się było 
beznaganne i który tylko dzięki temu targnął się na 
życie, że wracając z Grudziądza pociągiem z pieniądza- 
mi swego szef«, pozwolił się wciągnąć przez szulerów 
karciarskich w grę oszukańczą i przegrał 500 zł. O óż 
„Glos Wąbrzeski“ pisze na temat uprawianego w po­
ciągach szulerstwa co następuje:

W ostatnich czasach zgłaizano liczne wypadki, 
które miały na celu w oszukańczy sposób nadużywanie 
głapoiy wzgl. zaufania różnych osobników.

Czas najwyższy, aby tym oizukańczjm machinacjom 
kres eołożyc.

Podajemy poniżej fakt, który jaskrawo sprawę 
wyświetla.

Proceder ten uprawiają przeważnie ci ładzie z pod 
ciemnej gwiazdy podczas jazdy kolejowej. Są to pa­
nowie, elegancko ubrani i zwykle pole działalaości w 
takim oddziale rozpoczynają, w którym się pasażerowie 
znajdują, którzy dla ich celów są odpowiedni.

W sposób jak najuprzejmiejszy uzyskują zaufanie 
współpasażerów a opuszczając na chwilę oddzitł, po­
rozumiewają się z komplicami. Ostatni przychodzi po 
niejakiej chwili także do tego oddziała i udaje, jakoby 
wcale się nie znali. Jak tylko pociąg ruszy, rozpoczy­
na się gra. Trzy karty, z pośród których jedna jest 
„dama*, zostają przykryte przedłożone. Naturalnie 
jeden z kompliców na jtdaą z tych kart robi stawkę
1 jedną kartę odkrywa. Jest to karta „dama* tak wy 
grywa i bierze podwójną stawkę. Kierownik gry poka 
żuje np. współjadącym przy układania kart tychże 
obrazki, tak, że można być pewnym, że się rzeczywistą 
kartę ma przed sobą, nie wiedząc jednakże, że się ma 
z rafinowanym karciarzem do czynienia, które następnie 
woltuje, to znaczy karty zamienia, naturalnie tylko 
wtenczas, jeżeli jego komplicy nie stawiali. Tylko wy­
padkowo może niewtajemniczony wygrać.

Z drugiej strony umyślnie karty tak się kładzie, 
aby przy niskich stawkach współgracza — niewtajem­
niczonego upewnić i pozwalać mu wygrać.

Naprzekład: p. B. stawił 10 zł contra 10 zł, to gracz 
bierze w najprzychylniejszym razie tylko 10 zł.

Częstokroć oszukano różnych osobników na 100 
i więcej zł. Stąd koniecznie musi policja kryminalna 
wziąć tych oszustów fachowych pod baczną uwagę 
i tych rzezimieszków pierwszej gildy do ula zapakować, 
a to dla zdolnego kryminalisty trudnem zadaniem być 
nie może.

Pozatem zwracamy podróżującym na niebezpieczeń­
stwo uwagę i prosimy ich, aby się nigdy w takie gry 
oszukańcze z osobnikami im nieznanymi nie wdawali.

Ostatnie wiadomości polityczne.
S e n a t ra ty f ik o w a ł t r a k ta t  po lsko-rum uńsk i.

Warszawa, 25. 11. Senat na dzisiejszem posiedze­
niu wysłuchał przemówienia marsz. Trąmpczyńskiego, 
pocztm przyjęto ratyfikację traktatu gwarancyjnego 
polsko- rumuńskiego.

S ta le  p en s je  d la  n o ta rjn szó w .
Warsztwa. Jak słychać, ministerstwo sprawiedli­

wości opracowuje obecnie projekt ustawy o opłatach 
rejentainycb; projekt ten przewiduje wprowadzenie 
stałych pensyj dla rejentów i przelewanie wazelkicb 
opłat za czynności rejentalne do kas skarbowych.

D w ie k o n fisk a ty  w  B ydgoszczy.
»G azety B ydgosk ie j“ ł „D zienn ika  B ydgosk iego“.  
— S konfiskow ane na  mocy „d ek re tu “ za  w iad o ­
m ości o gen. S k ie rsk im  i w oj. M łodzianow skim .

Bydgoszcz, 25. 11. Dziś o godz. 14,45 skonfisko­
wano na mocy art. 7 ust. 3 rozporządzenia p. Prezydenta 
t dnia 4 listopada cały nakład nr. 273 „Gtzety Byd­
goskiej* z dnia 26 listopada z powodu zamieszczenia 
nadesłanej z Torunia wiadomości, jakoby obaj prele­
genci na bydgoskie zebranie wojskowych w dniu 12 go 
listopada (więc pp. Langer i Winer-Gawroński) zaproszeni 
byli z inicjatywy gen. Skierskiego, który podobno żyje 
w bliskich stosunkach z jednym z tych prelegentów.

„Dziennik Bydgoski* donosi, że w dniu 24 bm. 
na mocy tegoż rozporządzenia skonfiskowano nr. 27f 
„Dziennika Bydgoskiego* za artykuł p. t. „Wajewod* 
Mtodzianowaki jednak ustępuje*.

D ow cipy i t a r t y  na t le  zjazdu po litycznego  
w  Łodzi.

Wielki zjazd polityczny, który się odbyt w Łodzi 
w pałacu p. Maurycego Poznańskiego z udziałem przed­
stawicieli wielkich rodów magnsckich i bawełnianych, 
wywołał wielkie wrażenie. Przypisać to należy w pierw­
szym rzędzie temu, że od pierwszej chwili otoczony 
był on mgłą tajemniczości.

Na temat wielkiego bankietu, który zainaugurował 
w Łodzi żywot prawicy narodowej, krążą pocieszne 
gadki, że goście czuli się nieswojo, gdyż ua stole oka­
zywały się konserwy i to w dodatku nieświeże. Naj­
ciekawsza jest natomiast analogja, przeprowadzona przez 
dowcipnego dziennikarza łódzkiego, który zauważył, że 
podczas gdy zjazd nieświeski odbywał się w starożyt­
nym zamku Radziwiłłów, o tyle zjazd łódzki miel 
miejsce w nowożytnym pałacu Poznańskich.

M iasta  żąd a ją  z w ro ta  p ien ięd zy  p o b ran y ch  
p rzez  rz ą d  n a  rozbudow ę.

Warazawa, 25. 11. Poszczególne miasta podjęły 
inicjatywę w kierunku odzyskania od rządu tych kwot, 
które tytułem specjalnego podatku wpływały do kaay 
rządowej na cele rozbudowy miast.

Tytałem tego podatku, Warazawa zapłaciła dotych­
czas 20 milj. zł., natomiaat na cele rozbudowy otrzymała 
zaledwie 2 miijony zł.

Podobny stosunek istnieje również i w innych 
miastach. Miasta te czując się tem dotknięte, domagają 
się, by same mogły tym podatkiem administrować.

N iem cy e le k try f ik u ją  p o g ran ic ze .
Na pograniczu eolsko-niemieckiem w miejscowoś­

ciach Jeże i Marienfeld. pow. johaniaburskiego, w od­
ległości kilku kilometrów od pasa graaicznego władze 
niemieckie przystąpiły do budowy wielkiej elektrowni
0 silnem napięciu. Koszta Budowy ponosić ma częścio­
wo skarb niemiecki, częściowo zaś samorządy tych 
miejscowości. Badowa elektrowni ma na celu oświet­
lenie miejscowości, położonych w pasie granicznym
1 umożliwienie władzom bezpieczeństwa zwalczania 
przemytnictwa.

102 k s ię ż y  zam ordow ano.
W związku z nową encykliką papieską o prześla­

dowaniach religijnych w Meksyku dowiaduje się wy­
chodząca w Rzymie „Italia“, że według oatatoidr 
reiacyj z Meksyku zabito tam ogółem 102 księży 
i licznych wyznawców kościoła katolickiego.

Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu przy­
wódcy tego prześladowania katolików otwarcie wzywali 
do mordowania księży.
P ira c i  c h iń scy  w y m o rd o w ali za łogę p a ro w ca*

Z Hongkongu donoszą, że piraci cbińscy dokonali 
aapadu na parowiec pasażerski, 12 tu piratów waiadło 
aa pokład jednego parowca, jako pasażerowie. Na peł­
ne« morzu zabili oni załogę i zmusili kapitana do 
zmiany kursu w kierunku lądu. Tam z pomocą swych 
towarzyszy obrabowali pasażerów i zbiegli.

N ow e w a w rz y n y  jeźdźców  p o lsk ich  w  A m ery ce .
Nowy Jork, 25. 11. W czwartym konkursie hip­

picznym major Toczek na „H zmiecie* zdobył drugą 
nagrodę.

Warazawa, 25. 11. P. Prezydent Rzplitej wysłał 
pod adresem polskich jeźdźców, biorących udział w 
zawodach konnych w Nowym Jorku, depeszę gratula­
cyjną z powodu zwycięstwa dotychczasowego. Jak 
wiadomo, por. Szosland zdobył I i III nagrodę, mjr. 
Toczek U,, a rtm. Królikiewicz III w konkursach hip­
picznych.

D z ia ł po rad  p raw n ych .
P a  aa  D. z N. Co do wartości 300 rubli z reku 

1912 celem przeliczenia, należy podać, w którem 
województwie jest ta hipoteka, bowiem nie wszędzie: 
jest jednaka stopa przeliczenia.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
N a g r o d a  k o n k u r s u  l i t e r a c k ie g o  p r z y z n a n a  M a k u s z y ń s k ie m u .— U r o c z y s t o ś ć  in a u -  
g u r a c y jn a  n o w e g o  r o k u  s z k o ły  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o .  — Z a b r a d  z a r z ą d u  
g łó w n e g o  Z w . L u d .-N ar. i g ło s y  p r a s y . — R o c z n ic a  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o  
w ie lk ą  m a n if e s t a c j ą  n a r o d o w ą  w  K a to w ic a c h . P r z y b y c ie  m in . S k ła d k o w s k ie g o -  
P r o j e k t  s e n a t u  g d a ń s k ie g o  c e le m  z m n ie j s z e n ia  l ic z b y  p o s łó w  i s e n a t o r ó w . — 

W yjazd  P r e z y d e n ta  d o  O s tr o w ia  Ł o m ż y ń s k ie g o .
Warszawa, 29. 11. Sąd konkursowy nagro­

dy literackiej ministerstwa wyznań i oświeć, 
publ., uchwalił przyznać nagrodę literacką za 
rok 1926 w kwocie 5000 z!., Kornelowi Maku­
szyńskiemu za dzieło: „Wieści o Ojczyźnie*.

W kołach literackich przypuszczano, że 
nagrodę tę otrzyma w roku bieżącym Andrzej 
Strug, z racji 25-lecie swej twórczości.

♦

Wczoraj odbyła się uroczystość inaugura­
cyjna nowego roku akademickiego szkoły głów- 
aej gospodarstwa wiejskiego. Na uroczystość 
tę przybył p. Prezydent. Tradycyjny wykład 
wstępny wygłosił nowy rektor, prof. Wład. 
Grabski.

•

Przez dwa ostatnie dni obradował w War­
szawie zarząd główny i rada naczelna Zw. Lud. 
Nar., który wyraził nadzieję, że inicjatywa 
Romana Dmowskiego będzie ważnym momentem 
w rozwoju politycznym narodu. Niemniej za­
rząd główny Zw. Lud. Nar. kładzie nacisk na 
to, że położenie kraju wymaga, ażeby Z w. Lud. 
Nar. prowadził w dalszym ciągu intensywnie 
sw ą pracę. W komunikacie wydanym w prasie 
wyjaśnia, iż rada naczelna przyjęła jednomyśl­
nie do wiadomości wyjaśnienie zarsądn głów­
nego, w sprawie inicjatywy Romana Dmow­
skiego, zmierzającego do publicznego skonsoli­
dowania narodu. Jednocześnie zwróciło uwagę 
w komunikacie twierdzenie, iż Zw. Lud. Nar. 
nigdy nie uważał, ażeby osoba* Dmowskiego,

należała do jednego stronnictwa. Pr*sa przy­
jmuje do wiadomości powyższy komunikat z ko­
mentarzem, iż je»t to najlepszrm dowodem, że 
Dmowski opuści szeregi Z w. Lud. Nar.

Dobrze poinform owana „W arszaw ianka“ 
stw ierdza , iż w idać, że Dmowski p rzystąp i do 
pracy  sam odzielnej, bez poparcia władzy Zw. 
Lud. Nar. i un iezależnienia od działalności Zw. 
Lud. N ar. Natomiast „K urjer P o lsk i“ donosi, 
iż upow ażnia Dmowskiego do naw iązania kon­
tak tu  z grupam i praw icy  i konserw atyw nem i, 
n ie chcąc się jako stronnictw o angażować.

♦
Z Katow ic donoszą o m anifestacji, jak a  się 

odbyła w rocznicę pow stania listopadowego. 
Po mszy św. odbyła się na rynku  przeszło dw u­
godzinna defilada delegacyj, z górą 20 tys. 
osób, przed przybyłym  do K atowic min. Skład- 
kow skim  i wojewodą Grążyńskim . Do zebra­
nych przem ów ił min. Składkow ski, podnosząc 
zasługi ludu śląskiego.*

Gdańsk. Donoszą, że senat przedłożył sej­
mowi gdańskiem u pro jek t ustaw y, przew idu­
jącej zm niejszenie liczby posłów ze 120 na 22,
a senatorów  z 22 na 16.♦

Dziś rano p. P rezyden t udaje się do O stro­
w ia  Łomżyńskiego na doroczne św ięto szkoły 
podchorążych. P rezyden t weźm ie udział w 
promocji najm łodszej k lasy . Na uroczystość 
tę udają się rów nież obaj w icem inistrow ie 
sp raw  wojsk. gen. K onarzew ski i gen. Fabrycy.

N a d e s ła n e .
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada.)

Rybno. Z Rybna żali się nam pewien korespon­
dent, że nie maiz aż dotąd żadnego rozstrzygnięcia w 
sprawie zakwestionowanych wyborów do Rady Gminnej; 
oraz skarży aię na rozmaite niedomsgania w zarządzie 
gminnym.

R u c h  tow arzystw .
N ow em iasto . Zebranie Zarządu Tow. Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego a Paulo w Nowemmieście odbędzie się dnia 
1 grudnia o godz. 4* tej po południu w Ochronce.

Sekretarka P. Jentkiewiczowa.*”

G ie łda  z b o żo w a  w  Poznan iu .
Kctewaui. oliejalss z duła 27. 11.

Żyte 37,50- 38.50
46.50- 49.50

browarowy 32 00 — 37.00
Jęczmień na paszę 28,00 3L00
Gwi$s 32.75 -
Mąka t f t  70 8/3 54 50-
Mąka ess@nsa 6$ ö/ö 70.00-73 00
Ospa iytnia 26 50- 27.00
Gs®a essenna 27.00-

Usposobienie spokojne.

Kurs dolara.
Warszawa, 29. 11.

~ . Za 100 zl w Gulden. Za 100 z, w
Dolar 9.00. 
Gdańsku 57.15. 
Warszawie 57.00.

i funt angielski 43.68 -  —
103 brane, frank. 32.65 -  —
*00 frank, belg 125 50 —
1)0 frank, szwa]« 173 92 -  -
l00 koron ciaskicb 26 72 -  —
m  lir włoskich 38.35 -  -
100 guld. holandyjskich 360.65 -  —

K O N I A K I
V. 5*0. P. 

Æbiteuszowy — Rés. Spéciale 
Jk Médicinal—  Winiaki mieszane

WÓDKI - LIKIERY
Stołowa —  Starka —  Żytniów|<a 

Banan — Morelówka'
Grand Cardinal — Cordial. Medoc

Obwieszczenie.
Począwszy od wtorku dnia 30. listopada 

1926 r. odbywać się będą nadal w Nowem­
mieście nad Drwęcą na targowisku przy rzeźni 
miejskiej

TARGI.
Narazie dozwolony jest spęd nierogacizny 

na ubój.
Nowemiasto nad Drwęcą, dnia £6. listopada 1926 r.

M agistra t,
(— ) K u rz ę tk o w sk i,  burmistrz.

We wtorek, dnia 7-go grudnia b. r.,
odbędzie się

w  Lidzbarku
JARMARK na bydło i konie.

Magistrat

U chw ała.

20 z ł nagrody
otrzym a, kto nam w skaże kłosow nika, którego 
będzie można sądow nie co odpow iedzialności po­
ciągnąć, a k tó ry  bezpraw nie polow sł na te ren ie  
a o w o m i e j s k i m  lub g w i ź d z i ń s k i m  po lew ej 

s tron ie  szosy.

P o w . Zw . Łow ieck i
B s r k

Na wskutek ecfnięeia wniosku o przymusowy przetarg 
przez wierzyciela zastanawia się postępowanie celem przymu­
sowego przetargu nieruchomości położonych w Nowemmieście 
a zapisanych w ksi>d2 e gruntowej Nowemiasto karta 596 na 
imię F ra n ciszk a  U la to w sk ie g a .

Termin licytacyjny wyznaczony na 25 1. 1927 r. n i e  
o d b ęd zie  s ię .

Nowemiasto, dnia 16-go listopada 1826 r.
Sąd  P ow ia tow y .

O strze że n ie .
Szan. Publiczność ostrzegam, iż 
jako dzierżawca olejarni pana 
Krukowskiego w Pacołtowie, 
jestem jedynie ja upoważniony 
do przyjmowania rzepniku i do 
wybijania i pobierania zapłaty 
za wybijanie, a n i e  p. Kru­
kowski. Zapłaty uskutecznione 
na ręce p Krukowskiego są 

n iew a żn e.
Dzierżawca Jan G utow ski.

Ozeladnika
stolarskiego
na stałą pracę p o s z u k u j ę  

natychmiast.
B. T e ssa r , mistrz stolarski, 

Lidzbark, Staremiasto 16.

Pomocników
krawieckich

p oszu k u ję od z a r a z .

Konrad Sołcbodowski,
mistrz krawiecki, 

L u b a w a ,  ul. Kilińskiego 6.

Ku p u j ę  każdą i lo ś ć

sfiiczej seln
płacę najwyższe ceny i żarnie«  
niam  na w e łn ę  gotow ą»  
Także zamieniam za  sk ó r y  
ś w ie ż e  o w c ze  w e łn is te  na  

w ełn ę  g o tow ą .

A. Ł u k a sze w sk i
Lubawa, Rynek 7, Telefon 24.

Tapety
w wielkim wyborze 
- -  p o l e c a  - -

„ D r w ę c a “ N ow em iasto^

K a r t y  do  g r y
poleca

Księgarnia „Drwęcy.“

w w ie lk im  w y b o rz e  i po c e ­
n ach  p rz y s tę p n y ch , p o le ca

Bloki kasowe
poleca

K s i ę g a r n i a  „ D r w ę c y “
Lldzbark-Pomorze.

Es fiiskejç eipowledsUtay: W. Nawlekł w Nowsnnitielf.

Kalendarze
na rok 1 9 2 7
M a rja ń sk i  
W s z e c h ś w ia to w y  
i ś w i ę t a  R o d z in a

p o l e c a

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
N ow em iasto . Lubawa. L idzbark.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE W1NKELHAUSEN, TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE . Z A Ł  -18A6:

BATERJE
o ra z  kom pletno

lampki elektryczne
p o l e c a

DRWĘCA" Drukarnia i Księgarnia
N ow em iasto , Rynek 4, teł. 8. 

Lubawa, L idzbark,
dGańska 3*tel. 73. Plac Hallera 15.

D rukarnia  
„D rw ęca*1, Sp. z o. p-̂  

N ow em iasto , wykonuje^ 
wszelkie

D R U K I
szybko, gustownie i po 

cenaeli umiarkowanych.

Telef. 8.

L A S K I

Księgarnia „Drwęcy“


